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Meandry sztuki pilotażu, czyli zbłąkani we mgle
Już miałem kłaść się spać aż tu nagle, jak grom z jasnego nieba wali we mnie taki news : 
http://wiadomosci.wp.pl/kat,1356,title,Kolejna-katastrofa-na-lotnisku-gdzie-rozbily-sie-polskie-awionetki,wid,13489590,wiadomosc.html
była jeszcze trzecia awionetka :
Pilot awionetki, która bezpiecznie wylądowała w Santander, kontaktował się wcześniej z wieżą kontrolną lotniska w Asturii i pytał o warunki pogodowe. Po otrzymaniu komunikatu meteorologicznego, postanowił zawrócić do Santander, o czym poinformował kolegów z dwóch pozostałych awionetek. Ci jednak zdecydowali się kontynuować podróż.
Piloci usiłowali lądować w bardzo trudnych warunkach atmosferycznych w Asturii - w okolicy panowała gęsta mgła i padał ulewny deszcz.
No coś niesamowitego po prostu !!
Polscy piloci, mgła, obca komisja od wypadków która ulega wypadkowi...a teraz w tym samym miejscu rozbija się helikopter..
Nie pozostaje nic innego, jak iść za głosem księdza Natanka i wybrać nowego króla Polski, a może przy okazji intronizacji zdetronizować króla Hiszpanii  i połączyć dwa królestwa w jedno, co znacznie ułatwiłoby pracę komisji od spraw badania wypadków lotniczych.
Trzeba sprawdzić jak najszybciej, czy pan Kuryłowicz głosował na Kaczyńskiego. Jeśli tak, to sprawa jest oczywista. Jeśli nie, to o niczym nie świadczy, bo przecież mógł chcieć głosować w kolejnych wyborach, rozczarowany postawą PO i Tuska.
Warto chyba również sprawdzić, czy kontrolerzy lotów byli trzeźwi i czy nie było żadnych nacisków ze strony separatystów baskijskich. Wątek mgły jest co prawda wymieniany jako główna przyczyna katastrofy, ale nie wiadomo na razie nic na temat przycisku "uchod"  co może być kluczową kwestią w tej sprawie. Szczególnie jeśli w awionetkach w ogóle nie był on zamontowany.
Miejmy nadzieję, że pan Macierewicz znajdzie chwilę czasu i w ramach swojej słynnej komisji zbada również ten wypadek, ku chwale swojej i ojczyzny.
Czekamy na oświadczenie p. Prezesa wygłoszone ustami p. Hofmana, które obnaży mizerię osób sugerujących, że samoloty rozbijają się, bo są cięższe od powietrza i tylko cudem udaje im się latać.
Ale i tak możemy mówić o cudzie, że awionetki nie były naszej produkcji, bo wtedy domysłom nie byłoby końca.
Idę spać z duszą na ramieniu, no bo gdzie w tej sytuacji tę duszę trzymać?
P.S:
A gdyby komuś się wydawało, że sobie robię jaja z nieszczęścia, to muszę zadać takiemu mniemaniu kłam. Tym bardziej, że bardzo ceniłem sobie dokonania pana Kuryłowicza, nawet bardziej niż innego architekta o którym czasem wspominałem w komentarzach na moim blogu. A jeśli chodzi o śmierć, to rosyjskojęzyczny pisarz, niejaki Czechow powiedział tak:
Gdyby nie było śmierci, życie nie wydawałoby nam się takie piękne.
A muzyka pozostaje :
http://www.youtube.com/watch?v=9efHwnFAkuA
P.S. 2:
A co do bohatera na załączonej fotce,  to właśnie wyszperałem w sieci i wklejam dla młodszych czytelników :
Dawno, dawno temu.... :-)
Był sobie serial serial brytyjski(tytuł oryginalny chyba "Danny the Dragon") z lat 60-tych. Pamiętam widziałem go po raz pierwszy w latach 60-tych w "Teleferiach".
Smok ten nazywał się Smokofilomidadanek ale mówiono na niego Danek.
Pamiętam piosenkę na początku filmu z refrenem:
"Ja jestem Danek ooooo
największy samochwała i najmilszy smok."
Przybył on w pojeździe kosmicznym w kształcie bańki mydlanej która mogła stawać się niewidzialną, jadł węgiel, zionął ogniem ale generalnie był poczciwy i pokojowy. Ten jego pojazd miał awarię i stąd kłopoty. Pamiętam jak wzywał swoją bazę. Leciało to jakoś tak:
Gababibabazur, gababibabazur tu Smokofilomidanek.
Spotkała go i pomagała mu trójka dzieci. Jego antagonistami było dwóch policjantów i jakiś pomylony farmer.
W końcu odleciał, pamiętam.
----------------------------------------
Ja też pamiętam, bo podobno z wiekiem pamięta się coraz to odleglejsze wydarzenia, a zapomina aktualne..
Co to było kurde z tym Tupolewem?.....
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